
STANISŁAWA BARTOSIŃSKA

Serbinów, dnia 8 stycznia 1948 r. o godz. 19.10 ja, Władysław Fituch z Referatu Śledczego 

Komendy Powiatowej Milicji Obywatelskiej w Kielcach, działając na mocy art. 20 przepisów 

wprowadzających kpk, przy udziale protokolanta Władysława Sieczki, przesłuchałem niżej 

wymienioną w charakterze świadka. Świadek, uprzedzona o ważności przysięgi, złożyła 

przypisaną przysięgę, [uprzedzona również o] prawie [do] odmowy zeznań z przyczyn 

wymienionych w art. 104 kpk [oraz o] odpowiedzialności za fałszywe zeznanie w myśl 

art. 140 kk, oświadczyła:

Imię i nazwisko			   Stanisława Bartosińska

Imiona rodziców			   Józef i Marianna z Gąciarzów

Wiek					     43 lata

Miejsce urodzenia			   Rogowice, gm. Mniów, pow. Kielce

Wyznanie				    rzymskokatolickie

Zawód					    rolniczka

Miejsce zamieszkania		  Serbinów, gm. Mniów, pow. Kielce

Stosunek do stron			   żona Stanisława Bartosińskiego		

W niniejszej sprawie wiadomo mi, co następuje:

26 maja 1943 r. gestapo zabrało mojego męża z domu, z łóżka, wraz z bratem Janem 

Bartosińskim i Józefem Kaczmarczykiem, mieszkańcami wsi Serbinów. Wszyscy wymienieni 

zostali spaleni żywcem 26 maja 1943 r. w domu Dąbrowskiej we wsi Raszówka – [a z nimi] 

dużo innych mieszkańców Mniowa. Gdy poszłam na miejsce, gdzie zostały spalone ofiary, 

poznałam mego męża po ubraniu, ponieważ od spodu się nie spaliło. 
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Mąż został spalony, bo należał do organizacji podziemnej. Zwłoki tych ofiar zostały 

pochowane w miejscu, gdzie [osoby te] zostały spalone. Obecnie znajdują się w tym samym 

miejscu, jest ono ogrodzone i postawiony jest krzyż.

W tym samy dniu zostali spaleni przez gestapo Polacy w Serbinowie, Podchybach, Pogłodowie, 

gm. Mniów, pow. Kielce, oraz we wsi Chyby, gm. Smyków, pow. konecki. Wszyscy ci też byli 

oskarżeni o przynależność do organizacji podziemnej. Kto mógł oskarżyć, tego stwierdzić nie 

mogę. Słyszałam tylko od ludzi, [że] miał [ich] oskarżyć Stefan Wypych wraz z komendantem 

posterunku policji granatowej Piotrem Ślusarczykiem. Oni to prawdopodobnie spisali listę 

wszystkich i oddali Niemcom.

Wszystko zeznałam i przed odczytaniem podpisuję.	


